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O wynalazku sztuki drukarskiéy, pierw- 
szych drukarniach w Europie , i nay- 
pierwszych księgach wyszłych z pod- 
prasy, tudzież o stanie dzisieyszym 
niektórych drukarń polskich. 


( Ciąg dalszy.) 


Błędne mniemania dawnieyszych 
bibliografów naszych tworząc Halle- 
ra pierwszym zaprowadzicielem drukar- 
ni do Polski, i naypierwszym teyże za- 
łożycielem w Krakowie, znalazły 
bardzo wielu tego zdania obrońców ; 
którzy zamiast ścisłego dochodzenia 
pod ślepo puścili się wskazaną so- 
ie błędliwą drogą: tak powszechnie 
dziać się zwykło pomiędzy ludźmi na 
wiecie, iż wolą raczey chwytać się roz- 
sianych błędów , niżeli z pilnością do- 
chodzić ukrytey prawdy. Dowody do- 
syć mocne przeciw tym, którzy mie- 
nią być Hallera 1szym drukarzem w 
Polszcze, znaydzie każdy w Historyi 
drukarń Krak. Bandkiego. Jeżeli 
zaszczyt pierwszeństwa może być kiedy 
od kogo Hallerowi przyznany, to 
chyba w tym względzie, że Haller 
Założywszy drukarnią w Krakowie, 
Utrzymywał ią ciągle przez lat kilkana- 
cie aż do swoićy śmierci, a potóćm 
Pod iego firmą poźnieysze wychodziły. 
Nie wiem komu się potem dostała 
drukarnia allerowska, bo w téy mie- 
rze żadnego nie mamy śladu, to tylko 
można powiedzieć, iż od czasów Hal- 
era, aż do dni naszych mamy zawsze 
drukarnie w Polszcze, i nie znayduiemy 


żadney chwili, w któreybyśmy z nich 
kiedy ogołoceni zostawali. 

Jak Hraków świetnością i ludno- 
ścią w dawnieyszym czasie przewyż- 
szał VW rocław, tak podobnież i za- 
prowadzeniem drukarni wyprzedził go. 
Pierwszy Drukarz który się ziawił w 
VWVrocławiu w r. 1508 był Konrad 
Baumgartem, który porzuciwszy mia- 
sto Ołomuniec, gdzie utrzymywać 
drukarnią, przybył do WWrocdawia; 
lecz i tam nie długo się zabawiwszy, 
przeniosł się z swoią drukarnią do 
Frankfurtu nad Odrą. Po odda- 
leniu się iego z VWrocławia, nie by- 
fo iuż w tém mieście żadnćy drukarni 
aż do r. 1518, w którym nieiaki Adam 
D yon założył tamże nową drukarnią 
i od tćy dopiero epoki poczynaią się 
stałe druki wrocławskie. 

Panowanie obu Zygmuntów z 
domu Jegelońskiego w Polscze 
słusznie złotym wiekiem oświaty na- 
zwane *), postawiło sztukę drukarską 


*) Pod panowaniein obu Zygmuntów wsła- 
wili się nauką Mikołay Kopernik zna- 
komity Astronom, Jan Tarnowshi Het- 
man W. Kor. Bernard 6 Wapowski i 
Maciey Miechowita, dzieiopisowie, 
Andrzey Krzychi, Jau Dantyszek, 
Klemens Janicki rymopisowie łacinscy, 
Stanisław Zaborowski prawnik i gra- 
matyh, Stanisław Górsk: Dzieiopis, 
Marcin z Olkusza Matematyk, Cezary 
Kirsztein, Bernard z Lublina, Jan 
z Pilzna Prawnicy, Bariłomiey Pa- 
procki beraldyk, Cypryan z Ło wi. 
cza, Józef Struś, Walenty z Lubli- 
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w znakomitóy świetności. Równy w 
mądrości swym poprzednikóm z domu 
Jagellońskiego, a pełen dobroci Zyg- 
munt I. zbliżył do tego Kraiu zdoty 
wiek oświecenia, który pod sfodkićm 
iego berłem, a nie mnićy pod lubym 
nieodrodnego od niego syna Zy g m un- 
ta Augus ta rządem, zakwitnawszy , 
trwał aż do końca panowania Stefana 
Batorego.  Zaprowadzony za iego 
rządów, lepszy gust do nauk, zwięk- 
kzył we wszystkich stanach oświatę, a 
chęć do nabycia pożytecznych umiętno- 
ści E e a Za wzmaganiem się tedy 
oświaty, poczęły być i drukarnie kra- 
iowe czynnieysze; dawne nie mogły od- 
powiedzieć żądaniom uczonych w kra- 
iu. Ztąd powiększała się liczba drukarń, 
i néngel księgarski szedł znakomicie. 
Już sam Kraków, za czasów Zyg- 
munta liczył kilka drukarń, z których 
Scharfenbergowskićy winniśmy wyda- 


na Andrysiewicz, Piotr z Koby- 
łina lekarze; Stanisław Orzecho w- 
ski, Łukasz Gornicki, Andrzey Mo- 
drzewski dzieiopisowie i mówcy; Jan 
Leopolita, Woyciech [Nowopol- 
ski, wiekopomny Śtanisł, Hozyusz, 
Jan ze Stobnicy, StanisłŁ Reszka, 
Teologowie; Jakób Przyłuski, 
Grzegorz Szamotulski Bartłem. Gro- 
ichi, Jan Osiecki, prawnicy; Stanisł. 
Grzebski, Andrzey z Łęczycy, ma- 
tematycy ; Mateusz Szamotulski, Mi- 
kołay Rey, Jan Kochanowski, To- 
masz Treter, Grzegorz z Sambora, 
rymopisowie, Jakób Górski, Benedykt 
Herbst, i Bened. Koźmin flozofo- 
wie; Walenty Wróbel Jan Sekluc- 
ki ( Seklucyan), Leonard Dominikan, 
Szymon Budny, i Jakób W ujek, pis- 
ma S. tłumacze; Jan Dymitr Se liko w- 
shi, Marcin Kromer, Franciszek Kra- 
siński, Piotr Tomicki, Biskupi Wy- 
soka znakomici nanką, Jan Zamoyski 
Hetman W. K. mąż nauka i cnota sławny, 
Bazyli Gołyński, znaiomością staro- 
żytnych ięzyków słynący; Szymon Ma- 
rycki, tłnmacz Demostenasa i Cy- 
cerona Glossator. 


nie na widok tylu dzieł vw oyczystym 
ięzyku ; wtenczas iuż i hebrayskie dru- 
karnie powstaływy Krakowie, z tych 
naypierwsza byfa Helicykowska włas- 
ność Helicza Neofity; druga Izaaka 
Aaronowicza żyda, Obiedwienam 
dokładnie opisał Bandke w wyżćy 
wspomnionćy historyi drukarń krakow- 
skich, 

Powstałe w 16. wieku różnych 
nowowierców w Europie sekty; prze- 
szedłszy z ościennych kraiów do Polski 
powodem były założenia wielu bardzo 
w kraiu naszym drukarn. Żaden albo- 
wiem wiek nie był tak płodny w pow- 
staiące sekty, od pierwszych początków 
tworzenia się Chrystyanizmu, iak 16ty, 
Europa podtenczas zdawała się być 
wzruszona w znacznćy swoiey części, 
przez rożnowierców , na przytłumie- 
nie , których prawowierni katolicy ob- 
staiąc przy niewzruszonych prawdach 
religii obiawionćy, wzięli się do oręża; 
lecz naród Polski daleki zawsze od prze- 
śladowania kacerzów , nie tylko , że nie 
prześladował w twym kraiu inaczey 
myślących, ale owszem dawał schro- 
nienie i przytułek na onie swćy ziemi 
tym, z których iedni sfabością umysłu, 
drudzy godną politowania ciemnotą u- 
wiedzeni, chwycili się kacerskich błę- 
dów. Ci różnowiercy pozakładali na 
wielu mieyscach w Polscze drukarnie. 
czego w Krakowie pod okiem czu- 
tych o dobro kościoła i religii Bisku- 
pów uczynić nie mogli. Tak lutrzy za- 
dożyli drukarnie w Dąbrowie, Śza- 
motułach, VWWęgrowie, Gdań- 
sku, Toruniu, Fimtowcach, kal- 
wini w Pinczowie, Brześciu, 
Kryszyni e, Nieświeżu, Zasta- 
wiu; Dyzunici w Wilnie, Kijo- 
wie, Ostrogu i Połocku. Arya- 
nie nayprzód w Pinczowie, potem 
w Radkowie, i Łosku. 

ję GU do Polski naprzód 
przez Króla Stefana, a rozszerzone za 

anowania Zygmunta III. Zgroma- 
zowie XX. Jezuitów założyło drukar- 
nie w Brunsbergu, Poznaniu, Ka- 


«a 33t 


lłiszu, Sańdomirzu, Przemyślu 
we Lwowie, Wilnie i Potocku. 
VWtenczas także powstały prywatne w 
Polscze drukarnie , które osbbliwie. dļa- 
autora iakiego, lub właścieiela drukar- 
mi, wydawały niektóre. dzieła. "Tako- 
wa drukarnia była w Dobromilu w 
dokrach Herburtów. Założył ią Jan 
Herburt, a syn iego Felix wydos- 
konalif. Jan Szeliga były wprzódy 
drukarz w Krakowie, był zawiadow- 
cą teyże drukarni, który się z tamtąd 
przeniosf do Jarostawia a potćm 
do Lwowa. Z téy to drukarni wy- 
szło kilka historyków polskich, iako to 
HRadłubek, Orzechowski, Dłu- 
gosz; prócz tego mamy wiele innych 
książek w niey drukowanych. O Przy- 
uskim *) wspomina Czacki, ze 


*) Jakób Przyłuski poświęcił się naprzód 
stanowi duchownemu, i obiał dosyć in- 
tratne probostwo w Mościskach w 
Dyecezyi Przemyslskiey; lecz zapomniaw- 
szy wkrótce na swiętość swego powoła- 
nia, opuścił powierzona iego pieczy ow- 
czarnią, a przyszedłszy na stronę zwole- 
ników M. Lutra, porzucił stan duchow- 
ny, poiał żonę, i oddał się prawnictwu. 
Sprawuiac potem urząd Pisarza przy Sa- 
dach Grodzkich w Krakowie, odebrał 
od Mikołaia Radziwiłła i innych zle- 
cenie dania planu czyli prospektu Praw 
Polskich, Wydał go naprzód w r. 1548 
w Krakowie, a po przyięciu onegoż 
od Zygmunta Króla, wydał zbiór Praw 
i Ustaw hraiowych, pod tyt: Jus seu 
Statuta Regni Poloniae. Dzieło to woa- 
le do swego niestosowue planu, wyszło 
z druku w Krakowie 1552 fol. i obię- 
te iest 6 księgami, z których ssza mówi 
o Królu, nrzędnikach, żołnierzach, kup- 
cach, rzemieślnikach, rolnihach, służą- 
cych i poddanych; 2ga o własnościach 
skarbowych; ia o rzeczach duchownych, 
i świeckich; 4ta zamyka przepisy sądowe; 
Sta o złączeniu się różnych Xięztw z 
Polską, o frahtatach, 6ta o sztuce woien- 
ney. Cały ten statut ma bardzo wiele nie- 
doskonałości , i tak zaraz w I. księdze 
przywodzi prawo wzglądem wyboru mał- 


statut swóy w własney drukarni, którą 
miał w Krakowie na zamku druko- 
wał; Bandke atoli zdaie się wątpić o 
tém, zasadzaiąc się na 'wyrazach autora, 
który na końcu swego dziefa mowi o 
sobie, iż to dziełoiego częścią w Szczu- 
cinie częścią w Krakowie, w domu 
iego pod zamkiem byfo pisane, i przez 
dwa lata drukowane, zakończyfo się na 
początku r. 1558. Z tych więc słów, 
wnosi Bandkie, że Przyłuski, po 
części swe dzieło we wsi Szczuci-. 
nie (nad VVisfą w Galicyi w Cyrkule 
Tarnowskim ) pisat, po części zaś w 
Krakowie w dowu pod zamkiem; 
cokolwiek zaś napisał, dawaś zaraz 


przy sobie do drukowania. 
(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Wróbel i Kos. 
Bayka 


(z Dzien, Wileńskiego. ) 


W pięknćy żniw porze, 
Ledwie znikły zorze , 


żonki dla Króla, którego wcale nie mamy. 
Daley pisze komentarz o mszy S. co ra- 
czey do Teologii iah do Prawa należy. 
Mówi potem przeciwko bezżeństwu du- 
chownych , i miota różne obelgi na śluby 
zakonne, eo oKazuie złośliwość iego ser- 
ca. Nakoniec prawo rzymskie w wielu 
mieyscach fałszywie przytacza, co iest do- 
wodem, że małey piluości przykładał w wy- 
pracowaniu swego dzieła. Jakoż zale- 
dwie one udzielił publiczności, gdy zuacz- 
ną część exemplarzy zabrała władza du- 
chowna, azaś Przerembski Podkanc- 
lerzy koronny listem swoim upominał 
Biskupów, ażeby dzieło wspomnioue czy< 
taċ, albo przedawać pod klątwą zakazali. 
Nie przyszedł wprawdzie do shuthu Prze- 
rembshiego rozkaz, gdyż ubliczność sa- 
ma, poznawszy w dziele Peina niedos- 
konałości, wzgardziła niem, i Czytać go 
więcey nie chciała. Starów olski 
(in Hecaton.) nazywa Przyłuski ego 
znakomitym wiekn owego, mowcą 1 poetą, 
wspomina także © kilku innych pismach o= 
negoż, nie wyraża iednak gdzie albo hie- 
dy wyszły z pod prasy. 
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A słońce rospraszaiąc grubey nocy cienie , 
Swem przyyściem ożywio całe przyrodzenie ; 
Wróbel świergocąc leci , _ 

Szukać żywności dla dzieci; 
Przelatuiąc, i pola, i łąki, i gaie, 
Gdy iuż na siłach ustaie + 
Siada na kłosie, — Ten się zgina 
Zrywa się prędzćy płaszyna; _ 
X odłeciawszy, gdy usiadł na ziemi; , 
Ozwie się słowy takiemi : 
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„Jakżeś nikczemne stworżenie ? 
„»Naylżeysze ciebie pochyla ruszenie, W 
„Nie dziwię się wcale twoiey pustey głowie ; 
Kłos mu odpowie : 
Zeby się próżno nie chwalić, 
Prawdę ci Szczćrą wyznaię , 
Ze mię łatwo możesz zwalić; 
Lecz powiedz proszę, hto ci żywność daie?‘ 


Anna Czechórska. 
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Rzeczy rozmaite. 

Z Pragi. (Ciad dalszy.) Muzeum zbogacene znacz» 
-nemi kapitałami hoynych swych wspieraczy zakupiło 
zbiór osobliwości, które zmarły w Lincubudacz natu- 
ry Tadeusz Hanke na zachodzie uzbierał i do Kadyxu 
odesłał. To tylko iest niestety iedynaiego spuścizna ca- 
łey iego staranności naukowcy, która 0 as i się do- 
stała, składa się ona z 84 pak roślin, drzew, orzeni i 
gum, oprócz tego, iednćy skrzyni ślimaków morskich, 
szarłatnych it. p. które w podróżach swoich zMalas- 
piną przez Woxyk „ Peru, Chili ma wyspach 
Manilli, Lucon, Filipińskich i innych uzbierał. 
Chociaż niektore rzeczy, a Bosak rośliny przecz 
długość czasu i niedokładne zachowanie wiele ucier- 
iały , jednakże te szczątki wielkich skarbów przyro- 
oSA przez niego uzbieranych , będą pożądana, 
drogą — niestety tylko iedyną — pamiątką tak za- 
służonego narodowego badacza natury, które iuż 
ztego względu są godne umieszczenia w muzeum naro. 
dowóm. Pan Hrabia Sternberg i Doktorowie Presl 
å Tausch odebrali ie pod swóy dozór, ażeby roś- 
liny nporządkować i poukładać podług różności po- 

droż odbytych, które Hanke na pakach oznaczył. 
Przełożeni Muzeum poruczywszy po prowincy- 
iach nayczynnieyszym członkóm swego towarzystwa 
gbicranie osobliwości, przedmiotów szczególniey ge- 
ognozyi tyczących się, pozostała „dla nich nay- 
ważnieysza rzetz, to iest postarać się o przyzwoite 
umieszczenie zbioru; a niemogąc kupić domu odpo- 
wiadaiącego celowi temu; połączyli się z towarzy- 
stwem przyjaciół sztuk patriotycznych , i zakupili dła 
rozprzestrsenienia wyiednanćy im na wybudowanie 
Muzeum siemi przyległy ogród, i zaraz budowy po* 

trzebne zaczęto. o am aes i 
W tym składzie ziawiło się także pozostałe dzie- 
ło zasłużonego Plebana Antoniego Jarosława 
Puchmayera (iuż dawnicy koreystnigenang peze: 
i reckicgo na ięzyk niemiecki, i zedyeyi 
Ie M W. Peyi) a tytułem: Lehrgehtude 
der russischen Sprache » podług planu Dąbrows k ie- 
o wypracowane, ktore dedykowane Cesarzowty 
Jmci. Rossyyskićy matce, — P. m Dohrow ki, ów 
wielki znawca sławiańskiego ięzyka i literatury, zro- 
bił do tego przedmowę, w którcy krótką uczynił po- 
ch wałę: że czystość prawideł, stosowne przykłady, zr6- 
czne uporządkowanie rozrzuconych uwag, a w szcze- 
gólności sposób postępowania, nadaią pierwszeństwo 
owemu driełu, którego prawdziwi znawcy nie za- 
poznaia. p" ' 
Instytut premonstrateński Strahof, 
i iego piękny wysoki i świetny kościół w I2tym wieku 


zbudowały iest przez Władysława. pośród któ- 
rego wznosi się grób S. Norberta fundatora zakonu 
i Arcybiskupa Magdeburskiego, którego relikwie Opat 
Kasper Questenberg wr. 1626. z wielkim niehez- 
pieczeństwem z owego miasta przywiózł, Organy 
wielkiego są szacunku i wartości, zbudowane one 
są kosztem pewnego Premonstrałcnczyka przy końcu 
17 wieku, asławny Opot Vogler przyprowadził 
ie do stopnia doskonałości, na kilka lat przed śmier- 
cią. Biblioteka tego instytutu iest bardzo liczna, ra- 
chuia tam 50,000 tomów , iokoło 1000 rękopismów, 
oprócz tego zdobi ią piękny zbiór kruszców i natu- 
raliów. Pomiędzy osobliwościami rzadkich dzieł, wy- 
szczególniaią się; dawna trafna edycya Aencasza 
Sylwiusza, idruga młodszego Pliniusza (w We- 
necyi r. 1472.) pomiędzy rękopismami zaś dwie bi- 
bliie weneckie na pargaminie pisane i ułamek staro- 
niemieckićy poezyi za czasów Rudolfa: Wilhelm 
de Orleans. Bibliotcka ta pomnożyła się znacznie 
łaskawa względnością Maryi Ludwiki; która od- 
wićdzaiąc ten instytut wr. 1812, uświetniła ia w na- 
stępuiącym zaraz roku dwoma arcydziełami ; to iest: 
Le Musde francais, 4 Vol. i Liliacees par Redoutć, 
VI. Vol. — Pomiędzy obrazami w klasztorze znay- 
duiącemi się, odznaczają się szczególnicy dwa żywe 
wyobrażenia Ziszki i Rakoczego Siedmo- 
grodzkiego. 
(Ciag dalszy nastapi. ) 


Z Rossyi, — W nowo odbudowaney części 
Carskiego Sioła, w którćy Cesarz Jmć san miesz- 
ka. zawaliła się niedawno nowa Sała i przysypała 
wielu własnie zatrudnionych robotników. Wszyscy 
byli tylko mocno uszkodzeni, oprócz icdnego , któr- 
ego zabitego wyciągniono. Wpoł godziny przed tym 
przypadkiem znaydowa? się Monarcha w tćy Sali. 
— W czasie ninieyszym zatrudaiaią się planem wodo- 
ciagu po wyżóy klasztoru Alexandra Newskie- 

o, przezco woda z New y nie tylko póydzie do 
wszystkich części miasta, ale i aż na naywyźsze pia- 
tro każdego domu. Zliczono iuż, że koszta rocznego 
transportu wody do domów z kanałów i z Ne wy 
wynoszą nad 6 milionów Rubli, i chociaż ten wodo- 
ciąg kosztować będzie do 25 milionów a może i wię- 
ećy, ale nie tylko się wypłaci, lecz ieszcze znacznie 
pomnożą się przezto mieyskie dochody, Drugi plan 
tyczy się urządzenia wielkiey rossyyskić asekura- 
cyynty- kompanii, maiącćy publiczny fundusz i po- 
stanowjonėy od rządu. — Zakazano odtąd pożyczać na 
przyszłość pieniędzy za granicą, Tym sposobem zostaną 
Się w kraiu znaczne sumy wychodzące dotąd do Lo n- 
dynu, Hamburga i do innych mieyse, 


an ) LL 2Q2LQLLQŁÓÓ NH 


Redakcia F. Krattera. 


— Drukiem J, Pillera. 


